
Z Krćlestws Polskiego
^Bborij w Warszawie.

Jak już donieśliśmy, wybory w War 
szawie miały przebieg bardzo ożywiony, 
ale poważny. Społeczeństwo zdało wybór 
nie egzamin polityczny!

Niemniej, co dzisiaj w Królestwie jut 
nikogo nie dziwi, bez strzelaniny z rewol 
werów na ulicach się nie obeszło — i 
dzień pierwszych wyborów w Warszawie 
nie obszedł się bez krws .ycb zajść.

Oto na ulicy Wolski i socyalista Józef 
Kulikowski, z zawodu murarz, z całą za­
jadłością rzucał się na plakaty i karty 
wyborcze, niszcząc je, a następnie napa­
dał na wysłańców agitatorskich. Skończyło 
się to jednak smutno, gdyż, kiedy doszło 
do starcia z większą grupą agitatorów, 
Kulikowski padł pod ciosami noży, ugo­
dzony trzykrotnie w plecy, raz w serce i 
lewą rękę. Śmierć nastąmła na miejscu, a 
ciało odesłano do prospektoryum przy ul. 
Teodora.

Działo się to około godziny 4 po po­
łudniu, w godzinę zaś potem na ulicy 
Ciepłej zjawił się pochód błazeński skraj­
nych wywrotowców którzy zrobili bałwa­
na ze słomy i Bzmat, a nazwawszy go 
„posłem polskim" plwali na niego i bili 
kijami. Oburzyło to do głębi duszy uczu 
cia narodowe gromady wyborców, stoją

cych w pobliżu teatru Ludowego przy 
zbiegu Ciepłej i Grzybowskiej i wszczęła 
się bójka. W bójce tej padł tbż >ny w żo­
łądek kulą rewolwerową 18 letni Stefan 
Zajda, który niósł owego błazna i był je­
dnym z organizatorów tej niesmacznej za­
bawy. /

Oprócz tego oficer, pilnujący porządku 
przy biurach wyborczych w gmachu szkół 
miejskich, pobił jesicze jednego z wybór 
ców za agitacyę, o czem spisano odpowie­
dni protokół o pogwałceniu swobody wy­
borów.

Tenże oficer w południe ciężko pobił 
innego wyborcę, który cliciał u agitato­
rów wymienić kartę pisaną na drusowa 
ną. I za ten czyn odpowiedni protokół 
spisano.

Strzelano także przed kościołem Ale­
ksandra, strzelano na Pradz-.

Kiedy robotnicza młodzież narodowa 
ciągnęła w szyku, około 200, w celach a 
gitacyjnych i znajdowała się na ulicy Sze­
rokiej, z wału dano do idących, bez ża­
dnego z ich strony powodu, kilka strza 
łów, które chybiły.

W odpowiedzi na to, idący wystrzelili 
również kilkakrotnie i zranili 2 towarzy 
szów or-z 2 towarzyszki z gromady, któ­
ra ich zaczepiała.

Podobne zajście wydarzyło się też na 
Szmulowiznie nieco później, ale na szczę 
ście bez krwi rozlewu, choć rewolwery 
były w robocie.

Z Stornu.
(Episkopat francuski wobec związków wyzna­
niowych. — Sta owisko kardynała Richarda. 
— Francya i papież. — Generał Martin. — 
Znaczenie zakonu 00 Jezuitów. — Ojciec 
św. wobec katastrefy w 8 Francisco. — 

„Ignis ardens“.)

Ustawy antykościelne nie wejdą we Fran- 
cyi w życie tak łatwo, jak się to zrazu 
wydawało twórcy ich, E Gombesowi i je­
go następcom. Głowa episkopatu francus­
kiego, arcybiskup Paryża, kard. Richard jest 
stanowczo przeciwny tworzeniu związków 
wyznaniowych. Jeszcze dawniej nadesłał 
ks. kardynał do Watykanu obszerne pi­
smo w tej sprawie i przedstawi, wszyst­
kie pro i contra, prosząc papieża o decy- 
zyę. Obecnie otrzymał Ojciec św. dalsze 
sprawozdanie mons. Richarda, w którem 
kardynał pisze, że duchowieńs‘wo bezwa­
runkowo nie może objąć ftu^ądi nad 
związkami. W ten bowiem spo^śb sfery 
kościelne byłyby podporządkoBfejftĄ admi- 
nistracyi świeckiej, a powtórl Irldność 
wielka jest w tem że dotycząc! rfswpy u- 
stawy separacyjnej są bard /.o^A pl i ko­
wane, niejasne, a w razie stroriniBlfej inter- 
pretacyi, mogłyby katolikom wi$jfie wyrzą­
dzić szkody. Gdyby zarząd którego ze sto­
warzyszeń składał się wyłącznie z biegłych 
prawników, nawet i w takim razie nie 
można byłoby uniknąć nielegalności. Ostat-

Z cfflsM iiUdwycli oBowleści.
Tygrys.

W Czżao - Czena żyła pewna wdowa, 
siedmdziesięcioletnia staruszka. Mieszkała 
razem z synem i nieżie im się działo. Pe 
wnego razu, gdy syn poszedł na górę rą­
bać drwa, zjadł go tygrys. Niechciała już 
z roz aczy staruszka żyć i zalewając się 
łzami, pobiegła dc^ mieszkania urzędnika. 
Ten. sądząc, ze się ccś ważnego stało, 
wszedł zaraz do sali przyjęć, by się roz- 
pytać. Dowiedziawszy się, o co rzecz cho­
dzi, pomyślał sobie: gdzież też kto widział, 
żeby z taką snrawą przychodzić do sądu? 
I śmiejąc się, zaczął staruszkę przekony­
wać.

— Wszak to rzecz bardzo naturalna, że 
tygrys czy wilk rozszarpie człowieka. Jak- 
żesz ja mogę go aresztować i ukarać po­
dług paragrafu. Posłyszawszy, że urzędnik

nie chce poszukiwać tygrysa, staruszka za­
częła płakać i zawód-ić.

Napróżno obecni starali się ją uspokoić. 
Urzędnik zaczął nareszcie gniewać się na 
nią, ale ona nie ulękła się jego gniewu. 
Mandaryn więc zważywszy, że nie wypada 
źle się z nią obejść, ponieważ była w po­
deszłym wieku (a w Chinach bardzo sta­
rych ludzi szanują), wobec wszystkich 
obiecał złapać tygrysa.

Ale staruszka dotąd klęczała, dopóki nie 
został napisany rozkaz.

Nie widząc innego wyjścia, musiał man­
daryn ustąpić i rozkaz podpisać.

Potem zapytał obecnych polieyantów:
— Któryż z was może tygrysa areszto­

wać?
Był pomiędzy nimi jeden, nazwiskiem 

Li nen, stał w głębi sali, twarzą zaczer­
wienioną od wina pijany. Ten odezwał się.

— Ja go zaaresztuję.
I wziąwszy rozkaz poszedł.
Staruszka wróciła do domu i czekała,

kiedy też złapią i ukarzą tygrysa za zro­
bioną jej krzywdę. Gdy Li-nen wytrzeźwiał 
żałował strasznie swego wystąpienia, ale 
uspakajała go myśl, że mandaryn wydał 
tylko pozornie taki rozkaz, by staruszkę 
uspokoić i na jakiś czas się od niej u- 
wolnić.

Alboż to policya nci są obowiązani are­
sztować tygrysów?

Tak sobie rozważywszy, nie przywiązy­
wał żadnej wagi do rozkazu, a w nazna­
czony dzień chciał go zwrócić mandary­
nowi.

Ale ten rozgniewał się i powiedział:
— Ofiarowałeś s>ę sam, że złapiesz ty­

grysa ; cóż teraz wymawiasz się! Trzeba 
wypełnić to, czego się podjąłeś.

Wówczas Li-nen błagał mandaryna na 
kolanach, by rozkazał strzelcom p magać 
mu w złapaniu tygrysa.

Mandaryn zezwolił.
Li-nen więc, zebrawszy kilkunastu strzel­

ców, dzień i noc biegał w górafeh, maiąc

Wisa nataraino *Dr.  Jtieć i Sta.
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parlamentu, oczy wszystkich Francuzów 
zwrócone są ku Watykanowi. Narodowcy 
i umiarkowani republikanie ^okładają wiel­
ką otuchę w Stolicy św. Od sfer rządo­
wych przedewszystkiem obecnie zależy, czy 
we Francyi zapanują stosunki normalne, 
czy też rozsroży się huragan, pociągający 
za sobą klęski i zniszczenie*.

W pobliżu dworca kolejowego w gma­
chu „colleggio ungarico germanico* zmarł 
onegdaj, jak wam już wiadomo, sternik 
towarzystwa Jezusowego, ks. generał Mar­
tin. O. Martin był do niedawna krzepkim 
i pełnym sił. Dokonał żywota przed upły­
wem sześćdziesiątki. Włosi nazywają ge­
nerała Jezuitów .papieżem czarnym* (cho 
dził on bowiem w czarnym habicie). Oj­
ciec św. jest dla nich „papieżem białym“, 
a prefekt Propagandy .czerwonym* („Pa­
pa nero, bianco, rosso“).

Po ludzku sądząc, zdawaćby nam się 
mogło, że zgon głowy towarzystwa Jezu­
sowego wywrze wielki wpływ na sprawy 
wiary i Kościoła. Wszak ten zakon tak 
wielką odgrywa rolę w świecie całym, a 
przedewszystkiem katolickim. Ale potęga 
Jezuitów nie polega na sternikach, na za­
rządzie głównym, lecz na całości i jej po­
szczególnych członkach. Generał zakonu 
jest istotnie osobą bardzo wpływową, lecz 
on żyje, działa i umiera zawsze jako czło­
wiek, szerszym sferom nieznany, zachowu­
je ciągle, żeby się tak wyrazić, „ścisłe in­
cognito*. U 00. Jezuitów osoba, jednost­
ka znaczy mało, albo nic; silą zakonu są 
jego surowe reguły, trądycye i ślepe po­
słuszeństwo, co stanowi całą, nieprzepar­
tą moc towarzystwa Jezusowego. Oni 
wszyscy stanowią niejako jedną istotę, 
wspólną, zbiorową duszę.

Jest na świecie około 13 000 Jezuitów. 
Są i liczniejsze może kongregacye, ale 
żadna niema tego wpływu i znaczenia, co 
00. Jezuici. Zakon daje swym członkom 
wykształcenie wszechstronne, bardzo grun­
towne, nadto uczy ich układności w sto­
sunkach towarzyskich, wymowy i znajomo­
ści świata Młodzieniec, zanim zostanie 
przyjęty do zakonu, przechodzi przez liczne i 
uciążliwe próby, celem wykazania, iż ma pra­
wdziwe powołanie zakonne. To wszystko

nie paragrafy zawierają zdania tak elasty­
czne, że zależnie od kaprysu sędziego świe­
ckiego i najlepiej administrowane stowa­
rzyszenia mogą ulegać rozwiązaniu. Decy­
dowałby tu zapewne wzgląd, o ile dany 
związek jest mniej lub więcej uległy świe­
ckim władzom rządowym. Ostrze miecza 
ustawy zwrócone jest przedewszystkiem 
przeciw księżom; ustawa grozi im karami 
i odpowiedzialnością za rozwiązanie sto­
warzyszenia.

Wobec tego wszystkiego arcybiskup Pa­
ryża wyraża zdanie, że dla sprawy kato­
lickiej byłoby o wiele lepiej, gdyby owych 
związków wcale nie formowano. Ten bier­
ny opór zmusi rząd i parlament do zmia­
ny stanowiska?

Arcybiskup m. Bordeaui, kardynał L 
Lecot, podziela w zupełności obawy kard. 
Richarda. Podnosi przytem nowe niebez­
pieczeństwo, zaznaczając, że w razie re- 
zystencyi przeciw tworzeniu związków wy­
znaniowych, mogą wystąpić księża opor- 
tuniści i zakładać assocyacye wbrew woli 
Rzymu, co mogłoby doprowadzić do schi­
zmy.

Gdyby kler i katolicy nie przystąpili do 
tworzenia związków, rząd zamknąłby 70 
tysięcy kościołów we Francyi. Miliony lu­
du pozostałyby bez księży i świątyń. Z 
dzisiejsi sternicy kraju do czegoś podobne­
go nie dopuszczą, jest rzeczą więcej, ani­
żeli pewną. Skoro podczas in« entaryzacyi 
ruchomych dóbr kościelnych doszło do 
wypadków, które obaliły gabinet Rourie 
ra. to cóż dopiero staćby się mogło, gdy­
by rząd w walce z Kościołem jął się śród 
ków tak bezwzględnych. „Polityka Gombe- 
sa wytworzyła, jak pisze „Temps*, sytua- 
cyę bez wyjścia. Stanowisko Stolicy św. 
było i pozostanie niezmiennem i nieza- 
chwianem. Republikańskim wielkorządcom 
pozostaje jedyna droga... do Kanossy. Je­
śli rząd francuski w porę się nie opamię­
ta i nie zechce spraw kościelnych upo 
rządkować lojalnie, w zgodnem porozu­
mieniu z Rzymem, może dojść we Fran­
cyi do wojny domowej, krwawej, brato 
bójczej, która kraj doprowadzi do ruiny i 
zgotuje jej klęskę, o wiele większą od Se- 
danu. Teraz, w przeddzień wyborów do 

daje im siłę, niemal niepokonalną. Jezuici 
są „internacyonalnymi*.

Sternicy zakonu, wierni idei założyciela, 
nigdy nie przechylają się ku jednej naro­
dowości. Dlatego to generałami są zawsze 
synowie narodów t. z w. „neutralnych*:* 
Belgowie, Holęndrzy, Szwajcarzy, Hiszpa­
nie. Włochów było sporo, zanim przyszło 
do utworzenia zjednoczonego królestwa. 
W rzędzie generałów n e widzimy ani 
Francuzów rodowitych, ani Niemców. Je­
zuici pragną być kongreacyą, stojącą po­
wyżej sporów narodowościowych. Także 
i w najwyższej hierarchii kościelnej nie 
pragną przeważać swym wpływem i dla­
tego towarzystwo Jezusowe jest reprezen­
towane w gronie kardynalskiem zazwyczaj 
tylko przez jednego członka. Obecnie przed­
stawicielem 00. Jezuitów w św. kolegium 
je3t ks. kardynał Andrzej Steinhuber.

Wiadomość o katastrofie w San Fran­
cisco wywarła w Watykanie wrażenie 
niezmiernie bolesne.

Ostatnie katastrofy, powtarzające się w 
krótkich odstępach czasu, trzęsienie ziemi 
w Kalabryi, zapadnięcie się wyspy Ustica, 
wybuchy Wezuwiusza, trzęsienie ziemi i 
pożar San Francisco, nasuwają na myśl 
symbol, jaki według proroctwa Malachia- 
sza, złączony jest z nazwiskiem Piusa X. 
„ignis ardens“. Kardynał Sarto został o- 
brany papieżem 4 sierpnia, tj. w dniu ś w. 
Dominika, założyciela zakonu. Tego świę­
tego przedstawiają z psem, trzymającym 
w zębach płonącą pochodnię, stąd: „ignis 
ardens“. Ale i później przepowiednia się 
sprawdzała: za rządów Piusa srożyła s-ę 
pożoga na dalekim Wschodzie, a w ostat­
nich czasach katastrofy, w których „ogień 
płonący* nie małą odgrywał rolę.

% KRAJU,
gwałt starościński.

O aresztowaniu noturyusza Obmińókiego w 
Nowym Sączu na posiedzeniu rady pow. do- 
noBzą nam następujące szczegóły:

W łonie Rady powiatowej nowoiądeckioj 
trwają już od dłuższego cz»3U nieporozumie

nadzieję znaleźć jakiegokolwiek tygrysa, 
choćby nie tego samego, który zjadł sta­
ruszce syna, by tylko wypełnić rozkaz.

Ale pomimo wszystkiego, pomimo mie­
sięcznych poszukiwań, niezliczonych tru­
dności, paruset kijów, które mu wymie­
rzono, nie mógł tygrysa znaleźć. Wyrzucał 
sobie gorzko, że podjął się takiego zlece 
nia. Wszedłszy raz do świątyni, zaczął się 
modlić do Buddy.

— O wszechmocny Buddo! Wybaw mię 
od śmierci! Pomóż mi złowić tygrysa, te­
go pożeracza ludzi!

Długo się tak modlił i płakał. Modląc 
się, rzucił przypadkiem okiem poza siebie 
i zobaczył wchodzącego do świątyni ty­
grysa. Li-nen zatrząsł się cały ze strachu, 
sądząc, że go tygrys rozszarpie. Ale ten 
nie patrząc nigdzie, wszedł i usiadł przed 
wyobrażeniem Buddy. Wtedy Li-nen zwró 
cii się do niego z temi słowy :

— Jt śliś ty zjadł tego człowieka, to nie 
wzbraniaj się i pozwól mi się związać.

Powiedziawszy to wziął sznur i zwią­
zał tygrysa, a ten, nawet się nie ruszył, 
tylko siedział z opuszczonemi uszami. 
Związawszy, Li-nen, zaprowadził go do 
mandaryna. Ten, zająwszy w sądowej sa­
li mieisce, zaczął badać tygrysa.

— Ty zjadłeś syna staruszki?
Tygrys kiwnął głową. 

j Po kilku latach staruszka umarła. Ty­
grys przyszedł na podwórze i wył długo, 
i jak gdyby z tęsknotąya nią, w ślepiach 
: lśniły się łzy. Za uzbierane przez staru- 
i szkę pieniądze, kuzyni^ kupili jej ubranie, 
całun, trumnę i zanieśli ją na cmentarz.

Gdy grób zakopano, zjawił się także i 
tygrys. Wszyscy rozbiegli się, a tygrys 
parę dni wył na mogile. Ludzie tamtych 
stron, wystawili mu świątynię, która eg­
zystuje do dziś.

Popatrzcież, takie zwierzę jak tygrys, a 
umiał wypełniać synowskie obowiązki — 
służyć i karmić za życia, a opłakiwać po 
śmierci.

W ogólności ludzie, nie mający synow­
skiego przywiązania, nie warci są tygrysa! 
Czy dla was, którzy bijecie waszych oj­
ców, a wymyślacie matkom, nie byłby 
już czas się opamiętać?',

Pustelnik.
Zył był, niejaki Wan-Szen z rodziną. 

Doszedłszy do przekonania, że życie na 
tym świecie jest za kłopotliwe, postano­
wił zostać pustelnikiem. A słyszał on, że 
na górze Lao, można dojść do stopnia 
„sjań*. to jest siły, dającej człowiekowi 
moc nie starzenia się nigdy i działania cu­
dów. A on chciał dojść do tego. Zabraw-

— Kto zabija, musi za to życiem za 
płacić. I nigdy jeszcze taka zbrodnia nie ; 
była darowaną. Zjadłszy syna staruszki, ' 
pozbawiłeś ją jedynej podpory wstarośei.. 
Jakże ona teraz ma żyć? Ale jeśli zobo-i 
wiązujesz się wypełniać względem niej 
synowski obowiązek, uwolnię cię.

I tygrys znowu kiwnął głową. Wtedy 
urzędnik rozkazał go policyantom wypu­
ścić na wolność. Ale staruszka zaczę a 
dręczyć mandaryna za to, że nie ukarał 
tygrysa, i chciał? podać na niego skargę. 
Wstawszy jednak na drugi dzień rano, i 
roztworzywszy drzwi, zobaczyła przed nie­
mi leżącego, martwego jelenia. Zdarlszy z

■ niego skórę, sprzedała ją, jakoteż i mięso, 
ja za otrzymane pieniądze nakupiła ryżu
i drzewa.

Nie zdążyła nawet jeszcze wydać tych 
pieniędzy, gdy znów znalazła pod drzwia­
mi jelenia. Go trzy, co pięć, albo co dzie 
sięć dni tygrys przynosił jej jelenia. A 

i jeśli zjadł człowieka, to rzeczy jego także
■ staruszce przynosił. Ponieważ kobiecina 
i bardzo mało wydawała, robiła jeszcze o
I szczędności, i była szczęśliwszą, niż za życia 
' syna, błogosławiła więc tygrysa za jego 
; dobrodziejstwa.
: Nieraz, przyszedłszy na podwórze sta- 
: ruszki, tygrys całe dnie leżał, nie ruszając 
tani ludzi, ani kur, ani psów.

f STEFAN PORĘBSKI i Ska
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nia. Mianowicie istnieje pewna grupa człon­
ków tej autonoiicznej insty, tnjsyi, niezadowo­
lona z dotyęhcŁsowego marsiułka, p. Głę­
bockiego, whaścciela ZbyszycJ Gdy przyszło 
do ponownych wyborów, partya stronnictwa 
chłopskiego » ’otoukiem nk ciele po trzy­
kroć nie dopuaczała do wyboru p. Głębo­
ckiego. Chciano więc wybrać prezesem bur­
mistrza Barbackiego. Chłopi jednak postawili 
kandydaturę ks. infułata Góralika, który ze 
względu na dobre stosunki z burmistrzem i 
z p. Głębockim mandatu przyjąć nie chciał. 
Po nieudalych próbach nazrjaszyło starostwo 
ukonstytuowanie się Rady powiatowej na 
piątek dnia 20 kwietnia Ażeby wybory raz 
do skutku doprowadzić, wybrał się sam sta­
rosta z Nowego Sącza p. Jarosz, jako komi­
sarz rządowy, na posiedzenie. W dniu wy­
borów, na chwilę przed otwarciem posiedze­
nia, wprowadził do sali notaryuBZ p. Flo- 
ryai Obmiński 12 chbpów delegatów, któ­
rych rzędem ustawił w sali. Starosta Jarosz, 
jako komisarz rządowy, otwarlszy posiedze- 
dzenie, prosił o wybór przewodniczącego. 
Wtedy p. Obmiński, imieniem 12 chłopów, 
wniósł pisemną interpelacyę do komisarza 
rządowego z prośbą o odczytanie jej przed 
wyborem przewodniczącego. Starosta jednak 
interpelacyę odrzucił. OJ tej chwili poczęła 
się ostra wymiana słów pomiędzy starostą 
a notaryuszem na temat, że komisarz rządo­
wy niema prawa odrzucać interpelacyi, gdy 
ją wnosi delegat. Z drugiej strony podnie 
sioi o, że delegat niema prawa uczyć korni 
sarza rządowego.

— Człowiek od młodości do starości jest 
głupim i uczyć się musi i ja się uczę — 
odezwał się w odpowiedzi p. Obmiński — 
może się przeto i p. komisarz rządowy 
nczyć.

Wówczas p. Jarosz zagroził p. Obmińskie 
mu, że nałoży na niego 3 dniowy areszt, 
jeżeli nie zamilknie. Na to p Obmiński 
zwrócił uwagę komisarza rządowego, że naj 
pierw jeet on c k. notaryuszem, którego 
stante peds aresztować nie wolao, a zwła­
szcza w drodze administracyjnej, a następnie, 
iż on nie znajduje kię w starostwie, lecz w 
lokalu, gazie sie znajdują wolni obywatele i 
gdzie ma panować swoboda głosu.

— Mazu tylko dv m zęby i nimi tsk długo 

Wprawdzie niebawem propinacya, chcąc spra­
wę załagodzić, zwróciła piwo straży, ale za­
równo pobity posłaniec, jak straż nie pu­
szczą tego gwałtu płazem. Dodać jeszcze na­
leży, że piwo okocimskie w Mielctf jest 
rzadkością, a propinacya za liche dzikow­
skie i tarnowskie piwo każę sobie płacić 28 
halerzy za szklankę!!

Muszyna, 26 kwietnia. (Dlaczego mięto 
jest drogie?). W Tyliczu pod Muszyny ist­
niało konsorcynm z Włodzimierzem Świąt­
kowskim na czele, które sprowadzało z Bar- 
dyowa, na Węgrzech, woły na rzeź bez pa­
szportów i bez zgłoszeń u naczelnika gminy 
i woły te sprzedawało w Krynicy. Ale skon­
statowano niby(?), że woły te są ohore na 
zarazę pyskową (??) i wskutek zarządzenia 
namiestnictwa zamknięto granicę węgierską. 
No i dzięki temu ceny mięsa znacznie pod­
skoczyły.

Mimo zakazu, to konsoreyum dalej przy­
prowadzało z Bardyowa woły ukradkiem 
nocami. Żmdarmerya jednak przychwyciła 
importerów na gorącym uczynku, skonfisko­
wała woły, a prokuratorya w Nowym Są­
czu, pociągnęła przed sąd Włodzimierza 
Świątkowskiego, Izaaka Mullera i Berła 
Bergmana z Tylicza.

Świątkowski, Mililer i Beri Bergman od­
powiadali za to w dniu 23 b m. przed try­
bunałem karnym w Nowym Sączu, zostali 
jednak dzięki obronie adwokata Ciodeokiego 
uwolnieni.

Co słychać 
w mieście? 28 kwietnia.

KALENDARZYK.
Dziś w sobotę Pawła. — Jatro w niedzielę 

Piotra m. — Pojutrze w poniedziałek Kata - 
rzyny.

Sobota.
Teatr miejski: „Książę Niezłomny*, dram, 

w 9-in obt., przekład wierszem Juliusza Sło­
wackiego.

będę pana kąsał, dopokąd nie wylecą — za­
kończył p. Obmiński.

Na to p. Jarosz na podstawie paragrafu 
13 A. ustawy administr. nałożył na p Ob- 
mińskiego 3 dniowy areszt. Po usłyszeniu 
wyroku p. Obmiński spokojnie usiadł i od­
było się ukonstytuowanie się Rady powiato­
wej. Prezesem wybrany został nadal p. Głę­
bocki, zastępcą prezesa poseł Potoczek. Po 
wyborach czekający u drzwi żandarm zabrał 
p. Obmińskiego i odprowadził do aresztów 
sądowych. Zarządca więzień, p. Larisch, na 
podstawie kartki, wystosowanej przez p. Ja­
rosza, nie chciał skazanego przyjąć do are­
sztów, tłómacząc się, że władza polityczna 
nie jest jego władzą i że on może przyjąć 
więźnia tylko na mocy rozporządzenia sądo­
wego. 8prawa oparła się ostatecznie o pre 
zydenta sądu p. Kostkę, który p. Obmiń­
skiego puścił na wolność, a to na tej pod­
stawie, że jakkolwiek starostwo może w dro­
dze administracyjnej zasądzić na areszt, to 
jednak zasądzając p. Obmińskiego, nie po­
stąpiło formalnie, gdyż nie wniosło do sądu 
pisemnej relacyi o fakcie. Zachodzi nadto 
druga kwestyą, a mianowicie, że notaryusza 
nie może starosta natychmiast odsyłać do 
aresztów, ze względu, że kancelarya nota- 
ryalna nie może zostać ani 24 godzin bez 
substytuta. W chwili, gdy p. Obmiński wol 
ny siedział w fiakrze przed starostwem i 
czytał znajomym protest, nadesłało starostwo 
doniesienie do powiatowego sądu o zarzą­
dzonym areszcie. Sąd powiatowy na tej pod 
stawie kazał się p. Obmińskiemu zgłosić do 
aresztów w Nowym Sączu w przeciągu 14 
dni.

Notaryusz p. Obmiński podjął energiczną 
akcyę celem nauczenia p. starosty rozumu. 
Sprawa znajdzie w Radzie państwa należyte 
oświetlenie.

Gwałt propinatorski. Z Mielca piszą 
nam:

Propiuatorzy tutejsi Salpeter, Haber, Blod 
berg, Hermelle dopuścili się tutaj brzydkiego 
gwałtu, który epilog znsjdzie w sądzie. Straż 
ochotnicza urządzając święcono, zamówiła 
piwo .okocimskie, zawiadamiając o tem pro- 
pinacye, ale mimo to pachołkowie propina- 
torscy napadli na furę, wiozącą to piwo i 
ciężko pobili pcsłańca, a piwo skonfiskowali.

szy manatki i pieniądze na drogę, wybrał 
się na górę 1 ao. Doszedłszy do wierz­
chołka, Wan wen zob czyi dużą, świąty­
nię, w której sie.lz-ał stary pustelnik, na 
okrągłym trzcinowym koszyku. Można mu 
było dać więceL jak 400 lat. Długie wło­
sy spadały ir i jaz do pasa, wyglądał jak 
duch, błąkający sie na ziemi. Wykonaw­
szy przed pustelnikiem ,ke-ton“ (potrój­
ny pokłon na kolanach), Wan-Szen zaczął 
go prosić, by zo. ał jego nauczycielem.

Na to pua.elnik powiedział :
— Dojść < o stopnia „sjań“, nie jest tak 

łatwo. Bo., się. że ty, przyzwyczaiwszy 
się w domu do wygody i lenistwa, nie 
wy trzy mus pracy i cierpień. A nie prze­
szedłszy ci< -pień, nie można zostać dosko­
nałym jak iudda.

— Ja i. gę! — zawołał Wan-Szen.
Pustek. więc zgodził się na jego pro­

śbę.
Gdy n stąpił wieczór, przyszedł cały 

tłum uczt , powracających z rąbania drze­
wa. Wan Szen przedstawił im się, z wszel- 
kiemi ceremoniami, zabrali go więc ze so­
bą na noc.

Następnego dnia rano, stary pustelnik 
dał War Szenowi topór i posłał go razem 
z innymi leżniami, do rąbania drzewa.

Poszt !' 

Co dzień tak spełniał swoją robotę, nie 
rozmawiając o niczem z pustelnikiem.

Przeszło więcej jak miesiąc. Na rękach 
miał odgniotki, podeszwy u nóg popuch- 
nięte, krzyż bolał, nogi mdlały i całe cia­
ło było jak pobite.

I przyszło mu na myśl wrócić do do­
mu.

Ale pewnego razu, gdy wrócił z roboty, 
zobaczył rzecz tego rodzaju: dwóch ludzi 
piło wino ze starym pustelnikiem. Działo 
się to o zachodzie słońca, ale w stancyi 
jeszcze się nie świeciło.

Naraz stary pustelnik wyciął z papieru 
nożyczkami krąg i nakleił go na ścianie, 
a zaraz z tej ściany zaczął świecić księ­
życ, tak jasno, że można było rozróżnić 
każdy włos na głowie, brodzie, brwiach. 
A uczniowie stali na boku z opuszczone- 
mi rękami czekając.

Jeden z pijących ze starym nauczycie­
lem rzekł :

— Mamy dziś cudowną pogodę; po­
winniśmy się wszyscy zabawić — i podał 
uczniom dzbanek z winem, by i oni się 
napili, dodając:

— Pijcie do syta.
Wan-Szen pomyślał sobie: dla takiego 

mnóstwa ludzi, daje jeden dzbanek wina; 
jakżeż można napić się do syta!

W tymże czasie jeden z uczni przyniósł

taką ilość filiżanek, ilu było obecnych i 
zaczęli pić. Pili długo, a wina w dzbanie 
nie ubywało. I Wan Szen był zdumiony.

Nareszcie pustelnik zapytał uczni, czy 
napili się dosyć, a na ich zapewnienie, że 
dość, kazał iść spać, by wstać raniej do 
rąbania drzew.

I tak znów przeszedł miesiąc.
Gzując. że nie może już dłużej takiej 

pracy wytrzymać, a pustelnik wcale nie 
zaczyna go uczyć, nie chciał już Wan- 
Szen zostać dłużej na górze i poszedł się 
pożegnać z pustelnikiem.

— Pański głupi uczeń przyszedł^ z da­
leka tutaj uczyć się, tymczasem nie usły­
szał on jeszcze nic od pana. Naucz, że 
mnie pan choć czegokolwiek, by się nie 
pokazało, że ja na darmo tutaj ten czas 
przebyłem, a przebyłem trzy miesiące i 
każdy dzień od rana do późnej nocy rą­
bałem drwa i nie nauczyłeś mnie niczego 
innego; a ja i w domu tak się nie na­
męczyłem.

— Wiedziałem ja z góry — rzekł śmie 
jąc się pustelnik, żeś ty w domu nie pra­
cował. Ja ci to, jak tylko przyszedłeś, mó­
wiłem. A ty odpowiedziałeś, że możesz 
pracować. A pokazało się, że nie mo­
żesz.

— Przebyłem tutaj długo, przeniosłem 
tyle męczarni, że mogliście choć czegokol-

najtańszy Magazyn mebliŁ^Ś ł KAJETAN DUDZIAK
poleca kompletne urządzenia pokoi oraz trzyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, po cenach możliwie niskich
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Święcone w Resursie urzędniczej o godz. 
7 wieczór.

Walne zebranie Towarzystwa nauczycieli 
ludowych i wydziałowych. Rynek 17 o 6 wie­
czór.

Odczyt prof Czermaka p. t.: „Konstytu- 
cya 3 Maja** w ZwiązKU niewiast katoL Pa­
łac Spiski o 4 popoł.

Uroczystość 3 go Maja. Jak corocznie 
tak i w tym roku zajmie się Koło Mieszczsń 
skie urządzeniem uroczystego obchodu we 
czwartek 3 go Maja, ku uczczeniu rocznicy 
ogl' szenia wiekopomnej Konstytucyi Majowej. 
Specyalny komitet Koła M. pod przewodni 
ctwem p. Piotra Kusobuckiego poczynił już 
wstępne kroki.

W k< ściele N. M. Panny lub na Wawelu 
urządzone zostanie solenne nabożeństwo z 
kazaniem, a p źoiej prawdopodobnie pocbód. 
Szczegółowy program uroczystości ułoży ko­
mitet na dziś ejszem sobotniem posiedzeniu w 
Kole Miesz“zań kiem.

Pożądanym jest udział w obradach komi­
tetu obywateli krakowskich i młodzieży uaj 
wyższych zakładów naukowy h, osoby więc, 
któreby cbciały wziąć udzitł w pracach ko­
mitetu zecbtą przybyć na posiedzenie.

Komitet poczynił też starania, aby w dniu 
3 Maja młodzież krakowska została zwolnio­
na od nauki i mogła uczestniczyć w nabo­
żeństw e i uroczy >t ści

Budowa zakładu czyszczenia miasta. 
We czwartek odbyło się posiedzenie miej 
skiego komitetu czyszczenia miasta pod prze­
wodu. prezydenta dra Leo, na którem budo­
wnictwo miejskie przedłożyło plany i koszto 
rys budowy centralnego zakładu czyszczenia 
miasta oraz trzech dworców okręgowych.

Komitet przeprowadził nad projektem sze­
roką dyskusyę, z decyzyą wstrzymał się 
jednak do następnego posiedzenia.

Odznaczenie. Cesarz nadał katechecie III 
gimnazyum w Krakowie ks. Stanisławowi 
Puszetowi tytuł radcy szkolnego.

Odczyt p. St. Dąbrowskiego o , Konsty 
tucyi Trzeciego Maja* odbędzie się 30 bm. 
w Czytelni im. Kilińskiego.

Drugi kurs pięciomiesięczny dla termi­
natorów malarskich urządzony staraniem ce­
chu malarzy w Krakowie, zakończony zosta

1 nie otwarciem wystawy prac, wykonanych 
przez tychże terminatorów w filii c. k. pań­
stwowej szkoły przemysłowej, ulica Krupni 
cza 1. 12, II piętro, w niedzielę dnia 29 go 
kwietnia b. r. o godzinie 10 rano, wystawa 
zaś otwarta będzie do godziny 5 tej po poi.

Przełożeń4wo cecbu uchwaliło dla pilnych 
uczni nagrody, które przy otwarciu wysta 
wy rozdzielone zostaną i zaprasza tak panów 
majstrów, jak i publiczność do wzięcia u 
działu w otwarciu i zwiedzaniu wystawy.

Oddział kolarzy Sokola podgórskiego 
urządza w niedzielę dnia 29 bm. wycieczkę 
do Skawiny. Zbiórka przed gmachem Sokoła 
o godzinie 2 po południu, powrót na 6 wie 
czór. W razie niepogody wycieczka odłożona 
do najbliższej niedzieli.

Kradzieże kolejowe Jan Łacbeta 55 le 
tni wyrobnik z Dąbia dobrał się do wago 
nu kolejowego na krakowskim dworcu ko­
lei północnej przez oderwanie plomb i za 
bierał się włiśoie do napychania swego wor 
ka zbożem, znajdującym się w wagonie, gdy 
spostrzegł go przesnwacz wozów Błażej S'.e 
leżniak i przytrzymał. Ponieważ kradzieże 
zboża z wagonów na tutejszym dworcu od 
jakiegoś czasu stale się powtarzają, zatrzy­
mano Łachetę w aresztach policyjnych, aż 
do ukończenia śledztwa w tym kierunku.

Matactwa asenterunkowe. W drugim 
dniu rozprawy przesłuchał trybunał na wstę­
pie Stógera Dawida, buchaltera i Silbermanna 
Cbnnę, krawca, którzy według aktu oskarżę 
nia sprowadzali Feuersteioowi .klientów", 
chcących się uwolnić od służby wojskowej. 
Onaj tłómaczą się, że brali wynagrodzenia 
od Feuersteina tylko za pomoc w handlu, 
ale pośrednictwem w sprawach wojskowych 
wcale się nie trudnili.

Salomon Pick, golarz z Wadowic, oskar­
żony o matactwa asenterunkowe w Wado­
wicach i Cieszynie, podaje, że „znal panów 
oficerów, bo im czasem parę guldenów po­
życzył*, więc jeżeli ktoś go prosił o to, 
wstawiał się za popisowymi. Za to orędo- 

i wnictwo br»ł różne kwoty, ale nie widział 
w tem nic złego. Do winy się nie po- 

i czuwa.
Nastąpiło dalej przesłuchiwanie innych o-1 

skarżonych, stojących pod zarzutem używa-) 
nia pośrednictwa Feuersteina lub Ricka w

celu uwolnienia się od; wojsta. Żaden z nich 
nie przyznaje lsię do winy i tłumaczy dobrą 
wiarą. ’ '

O ile ośmiu! obrońców uk riczy swe wy­
wody dzisiaj, wyrok zapadnit późnym wie­
czorem, w przsciwnym’razie’rozprawa skoń­
czy się w trzeclim dniu.

Na pochyłej’ drodze, w aresztach poli­
cyjnych „pod telegrafem" znajduje się 16- 
letni chłopiec, nazwiskiem Józef Rypaczek, 
który mimo młodego wisku karany już był 
19 razy policyjnie lub sądownie.

Rypaezak pierwszy raz został aresztowa­
ny w 10 roku życia, za brak przytułku i 
spanie na plantacji;. Ukarany raz policyjnie, 
nawykł do kaźni i od tego czasu nałogowo 
oddaje się lenistwu i kradzieży. Wypuszczo­
ny z więzienia, na drugi dzień robi to sa­
mo, chętnie bowiem przebywa w kaźni, gdzie 
d»dzą mu jeść, a nie potrzebuje nie robić. 
Kontestacya jego karna wykazuje, że był już 
19 razy karany, od 12 godzin aż do 1 ro 
ku w-ęzienia.

Naturalnie chłopiec ten jest już dla spo­
łeczeństwa stracony. Złożyły się na to licz­
ne czynniki, n. p. brak opieki rodzicielskiej, 
wychowania i środków do życia, ale przede­
wszystkiem winien tu brak domów poprawy 
i przytułku dla opuszczonych nieletnich dzie­
ci. W takim zakładzie byłby może wycho­
wał się Rypaczek na porządnego człowieka, 
pobyt w więzieniu zdemoralizował go zaś zu­
pełnie.

A takich ofiar anormalnych stosunków w 
naszem społeczeństwie mnoży się z każdym 
dniem. Próżno nawolnją dzienniki i ludzie 
dobrej woli: „Załóżmy dom poprawy!“

Jazda koleją baz biletu. Na dworcu ko­
lejowym w Płaszowie aresztowano wyrobni­
ka, podającego się za Szymona Kułyka z 
Rzeszowa, który kupiwszy bilet tylko d > Bogu­
miłowie przed Tarnowem, chciał zajechać 
nim aż do Oświęcimia. Dopiero w Płaszowie 
spostrzegł konduktor kolejowy ten szwindel 
i spowodował jego przy aresztowanie. Kuły 
ka odstawiono do aresztów podgórskiej eks­
pozytury policyi, gdyż ^ieruja się przeciw 
niemu także podejrzenie, że zbiegł z woj­
ska.

Smutne skutki drzemki na plantabh. 
Franciszek Koczwara, maj liter szewski urzą-

wiek minę nauczyć za to. To by przecież 
do waszej sławy posłużyło.

— Czegóż ty się chcesz nauczyć?
— Widziałem, że ściany nie stanowią 

dla was zapory, by wchodzić i wychodzić. 
Gdybyś mnie pan tego nauczył, byłbym 
zadowolony i nie prosił o nic więcej. Śmie- ' Szen odsunął się od ściany, a rozpędziwszy
jąc zgodził się pustelnik, na jego prośbę 
i nauczył go potrzebnych do tego magi­
cznych ruchów i zaklęć.

Zaczęli próbować.
— Przechodź — mówił pustelnik, po­

kazując ścianę. Ale Wan-Szen, doszedłszy 
do ściany, nie mógł iść przez nią.

— Popróbujemy jeszcze, powiedział pu­
stelnik. Ale Wan-Szen, doszedłszy do 
ściany, zatrzymał się znowu.

— Pochyl głowę i idź prędzej — wo­
łał pustelnik.

Wan-Szen, spuściwszy głowę, pobiegł, 
a przebiegłszy kilkanaście kroków, obej­
rzał sę.

I cóz to? Ściana została poza nim, a 
on przeszedł, jak gdyby jej nie było.

Uszczęśliwiony wrócił do stancyi, błogo­
sławiąc swego nauczyciela, ten saś mu 
powiedział:

— A nie zapomnij, gdy przyjdziesz do 
domu, bo inaczej nic z tego nie będzie.

Zwrócił więc Wan Szen pustelnikowi 
siekierę i poszedł do domu, gdzie go za­
częli wypytywać, czego się też nauczył. 

RUM AROMATYCZNY Łitrod
w składzie fabrycznym (Probiernia) Floryańska32. 58 ct.

Wan Szen z dumą opowiadał, że choć­
by ściana była nie wiedzieć jak gruba, on 
przez nią przejdzie, jak gdyby jej nie 
było.

Naturalnie, nie uwierzono mu; zrobi­
wszy więc magiczne ruchy i zaklęcia, Wan- 

się pobiegł.
Nie przeszedł jednak przez nią, ale tak 

się rozbił, że runął jak martwy na zie 
mię. Domownicy podnieśli go, na czole 
wyskoczył mu guz wielkości kurzego jaja, 
zaczęto więc wyśmiewać się z jego chwal­
by. Zapomniałeś o przysłowiu — mówili — 
„by działać cuda, trzeba być świętym*. 
Któż kiedy widział, by zwyczajny człowiek 
tworzył cuda?

Ogromnie się Wan-Szan gniewał. Zwró­
ciwszy się twarzą ku górze, zaczął wymy 
ślać na pustelnika:

— Ach, ty stary byku, masz ty duszę 
bez odrobiny dobroci. Nigdy jeszcze tak 
nie cierpiałem, jak przez ciebie. I zasług 
mi żadnych nie zapłaciłeś i nic nie na­
uczyłeś, na dodatek głowę sobie przez cie­
bie rozbiłem. I to się nazywa sprawiedli­
wością!

I długo, długo Wan-Szen wymyślał na 
pustelnika, trzymając się za zbolałą głowę.

Tłómaczyła Czyfaka.

Don

„Książę Niezłomny*1.
(Garii uwag przed premierą).

-°- I
Król: Nie jest-że ’to pierwsze 

[prawo, 
Że niewolnik Pana słucha?

Fernando: Nie przeciwko prawom 
[ducha 

Ma niewolnik słuchać Pana.

W tym czterowierszu mieści się idea 
podniosłego rycersko-chrześciańskiego dra­
matu, który Słowacki w przedziwnym 
przekładzie wydał drukiem W rokit 1844. 
Słowacki wielce cenił ten utwór, który 
znakomicie odpowiadał ówczesnemu jego 
mistycznemu nastrojowi ducha; poeta sam 
niekiedy identyfikował się z bohaterem 
dramatu, „który za ojczyznę oddał swój 
żywot i dźwiga kajdany Maurów".

Adam Asnyk powiada:
.Arcydzieło hiszpańskiego przyswojone 

zostało naszemu językowi w tak mistrzow­
ski sposób, że polskie społeczeństwo miało 
prawo uważać je w połowie za swoją na­
rodową własność i przyklasnąć podwójnie 
utworowi, w którym genialność tłoniacza 
szła w zawody z genialnością twórcy, i w 
którym wzniosły ideał dawnej, katolięko-

najwlększej 
parowej fabryki wódek



u tej szych instytucyaeh finan 
orach wymiany subskrypcje 
00.000 franków ; między go 
zybyło jeszcze parękrcć, tak, 
ala suma dojdzie do miliona

pociągu. Wczoraj wieczorem

Borzymowi, powiatu etopnickie-

zioną do tutejszej kliniki celem 
Dr Jaworski stwierdzi! śmierć,

3 monety. W lutym br. przyszła

dził sobie w ne nietrzeźwym drzemkę na 
plantach Di rskich i zasnął na ławce. 
Skoro się po wnym czasie przebudził, zau­
ważył brak j .laresu z 18 koronami. Na­
turalnie za z hiejem ani śladu.

Pożyczka >syjska w Krakowie. Do 
godziny 12 .... • -
sowych i k 
dochodziły ■' 
dziną 12 a 
że ostateci.n 
franków.

Śmierć w ,
po wjeździe na tutejszy dworzec pospieszne­
go pociągu ze Lwowa, zmarła w wagonie 
Agata Dysz ew ska, licząca lat 45, żona na 
uczyciela z
go, gubernii kieleckiej w Królestwie Pol 
skiem, wie| 
operacyi.
a zwłoki oc wieziono do zakładu medycyny są­
dowej.

Fałszerz
podczas tafrgn w Liszkach jakaś kobieta 
wiejska .o skkpu masarskiego p. Zofii Bla 
sińskiej i zj* kupioną kiełbasę zapłaciła mo­
netą guldetaową, której wygląd wydał się 
podejrzany kupcowej. Kobieta zapytana o 
pochodzenie monety, szybko ze sklepu ucie 
kła i dopiero przy pomocy policyanta gmin­
nego Fraouiszka Wlazło i plutonowego żan 
darmeryi f. Pawła Turczynowskiego, została 
przytrzymana. Była to Franciszkowa Przy- 
bindows, gospodyni z Wołowic pod Liszka­
mi. Dalsze śledztwo, w którem brał udział 
także kraMowski inspektor policyi p. Bron. 
Karcz, wykazało, że podrabianiem pieniędzy 
trudnił się Franciszek Przebinda, 19 letni 
wyrobnik, który odsiadując karę w więzie­
niu nowosądeckiem, nauczył się tam od ja­
kiegoś więźnia sposobu fałszowania monet.

Monety wyrabiał on wraz ze swym znajo 
mym Stanisławem Mazurkiem, zaś matka 
Przebindy Franciszkowa, ojciec Jakób i bra­
cia Władysław i Jan puszczali podrobione 
monety w okolicy i w Krakowie.

Przy oprowadzonej rewizyi w domu
Przebił znaleziono przyrządy i przybory
do wyrabiania pieniędzy, a prócz tego kil 
kadziesia. sfałszowanych monet. Natychmiast 
aresztows.no starych Przebindów oraz synów 
Franciszka i Władysława, zaś syn Jan i Sta­
nisław Mazurek zdołali uciec i dotąd ukry­
wają się przed władzami

Aresztowanych postawiono w piątek przed 
ławą przysięgłych. Trybunałowi przewodni­
czył r. s. Ursel, oskarżał prokurator Selak. 
Wyrok zapadnie wieczorem.

Otyły złodziej. Feliks Radzikowski, 20-le- 
tni kotlarz z Warszawy, wałęsał się jakiś 
czas po Krakowie bez zajęcia, aż wreszcie 
znalazł przytułek w zakładzie brata Alberta 
na Kazimierzu. Niepodobało się jednak Ra­
dzikowskiemu życie zakładu na pólzakonne i 
niebawem więc zakład opuścił. Wtedy zau­
ważył Kowalski, jego współlokator, brak od­
świętnego ubrania i bielizny, i natychmiast 
uwiadomił o kradzieży podgórską ekspozytu­
rę policyi. Aresztowany Radzikowski wyparł 
się stanowczo jakiejkolwiek kradzieży, ale 
zbytnia jego otyłość zwróciła uwagę agenta 
policyjnego. I oto okazało się, że sprytny 
złodziej miał na sobie skradzioną odzież i 
bieliznę, a dopiero na wierzchu własne zni­
szczone ubranie. Radzikowskiemu odebrano 
skradzione rzeczy i osadzono w aresztach po­
licyjnych.

Okradziony w pociągu. Wyrobnikowi Mi­
chałowi Ponzie, jadącemu z Wiednia do Kra­
kowa skradziono w pociągu pugilares z kwo 
tą 240 kor.

Przejechanie. Dorożkarz numer 68 naje 
chał w ul. Skałecznej na kilkuletnie dziecko, 
które dostawszy się pod koła odniosło kilka 
silniejszych koutuzyj na ciele. Wezwane po­
gotowie po opatrzenia odwiozło je na klini­
kę chirurgiczną.

Znaczne sprzeniewierzenie w Podgórzu. 
Sani Landau, 20-kilkoletni agent handlowy 
w Podgórzu, syn Hirscha, handlarza wina, 
wyłudziwszy od różnych firm kupieckich to­
wary w łącznej wartości około 50.000 kor., 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Podgórska 
ekspozytura policyi czyni usilne zabiegi ce­
lem schwytania oszusta i rozesłała za nim 
listy gończe.

Aresztowanie pruskiego agenta. Onegdaj 
aresztowała policya podgórska Włodzimierza 
Pyndykowskiego, Rusina rodem z Buczacza, 
który podając się za nauczyciela ludowego 
nakłaniał wieśniaków w okolicy Podgórza i 
Krakowa do wyjazdu na roboty do Prus i 
obiecywał im złote góry. Znalezione przy a 
resztowanym papiery wykazują że Pyndy- 
kowski jest agentem niemieckiego biura w 
Nowym Beruoie i trudni się zawodowo wer 
bowaniem robotników.

Ponieważ przy tej sposobności dopuszczać

się miał nadużyć, zatrzymano go w areszcie 
śledczym.

Zmarli. Karol Wojda, właściciel apteki w 
Taterkowie zmarł 26 bm. w 50 roku życia. 
Pogrzeb w niedzielę o 4 popoł. z kościoła 
św. Łazarza przy ul. Kopernika.

najemnicze zniknięcie pię­

tnastoletniej panienki.

Zbrodnia przed z siedmiu laty.

Przed 7 laty opinia publiczna w Krako­
wie niezmiernie została poruszona faktem 
zniknięcia 15-letniej Maryi Bugajskiej. Dzie­
wczyna, prawdziwa piękność, nad wiek roz­
winięta, padła ofiarą tajemniczej zbrodni, ale 
sprawca, mimo wysiłków policyi, nie został 
wykryty. Obecnie po 7 latach głośna ta i 
po dziś dzień niezapomniana sprawa zostaje 
przez policyę znowu podjęta i być może, że 
dzięki niezwykłej przenikliwości organów po­
licyjnych, prowadzących śledztwo, tajemniczy 
zbrodniarz nie ujdzie sprawiedliwej kary.

Jak kamień w wodę...
W dniu 26 lipca 1899 r. o godzinie 7ej 

rano wyszła z mieszkania rodziców przy ul. 
Lubicz 15-letnia Marya Bugajska i miała u- 
dać się do kościoła 00. Jezuitów przy ul. 
Kopernika celem przyjęcia komunii św. Od 
tego czasu dziewczynka do domu więcej nie 
wróciła, a wszelki ślad za nią zaginął. Była 
to panienka bardzo ładna, a przytem skrom­
na, która nie miała żadnych znajomości poza 
domem i cały dzień prawie z domu nie wy­
chodziła. Tem dziwniejsze więc było jej ta­
jemnicze zniknięcie.

Wszelkie usiłowania policyi celem wykry­
cia sprawcy okazały się bezskuteczne. Spra­
wa nabrała ogromnego rozgłosu w Krakowie. 
Kto wiedział tylko jakikolwiek szczegół, do­
nosił zaraz policyi, mimo to dziewczyna prze- 
padła. ,

Posądzony malarz. ■
Matka dziewczynki, zrozpaczona jej zni-' 

knięciem szalała poproś tu z bólu i wokół 
rzucała podejrzenia na sąsiadów. Między in­
nymi szczególnie obwiniała o porwanie swej 
córki, a nawet o jej zamordowanie poważne­
go i żonatego malarza P., ale śledztwo po­
licyjne nie wykazało najmniejszej jego winy, 
a Bugajska została za ciągłe napastowanie

rycerskiej Hiszpanii tak się ściśle kojarzy 
z ideałem dawnej, katolicko-rycerskiej Pol­
ski. Inne narody mogą się nim zachwycać 
tylko jaro najpoczytniejszym kwiatem po­
ezyi, gdy my tymczasem zarobiliśmy sobie 
na zrozumienie jego całą przeszłością na­
szą, ofkrami i cierpieniem, nawet nędzą 
i poniżeniem naszem*.

* *
•

Wystewienie tego dramatu na scenie 
nasuwa ogromne trudności. Jest to dra­
mat rettryczno-ideowy; osoby występują­
ce w nin, zarówno chrześcianie jak Mau­
rowie. są rycerzami bez skazy, a mowa 
ich, bohaterska tyrada, gest każdy dwor­
sko-wytworny. I niema tam właściwie ró­
żnicy między rycerzem chrześcianinem a 
rycerzem maurytańskim, obaj jednako są 
szlachetni, męstwo i honor są dla obu 
gwiazdy przewodniemi; lecz jeden walczy 
w imię krzyża i przeto uważa się za u- 
prawu on go do tępienia mieczem „pogan", 
którzy tycerskiemi nie ustęDują mu cnota­
mi. Bohatersko - retoryczny styl dramatu 
wymaga od aktorów przedewszystkiem 
piękne., o ctyckiej dykcyi, kunsztu dekla- 
maeyjnego. Trocheiczny krótki wiersz, bły­
szczą? klejnotami wyszukanych metafor i

porównań, nastręcza nie małe trudności 
w wygłaszaniu; umiejętna potoczystość i 
wyrazistość deklamacyi są pierwszymi wa­
runkami powodzenia artystów.

Oprawa sceniczna dramatu, stylowem 
bogactwem kostyumów i dekoracyj, do­
strajać się winna do fantastyczno-poety- 
ckiej wspaniałości dykcyi. Te rycerskie po­
staci muszą jawić się przed naszemi ocza­
mi w całym blasku i przepychu bajecznej 
epoki średniowiecznej.

* *

Dyrekeya naszego teatru z niezwykłą 
starannoś.-.ią i z niebywałą, jak na nasze 
stosunki, okazałością wystawia „Księcia 
Niezłomnego*. Dekoracye (do trzech ak­
tów) sporządzone są według szkiców ma­
larza p. Frycza; kostyumy, z prawdziwych 
jedwabiów i brokatów, są stylowe i bo­
gate, jak jeszcze nigdy nie były na kra­
kowskiej scenie.

Muzyka p. Opieńskiego towarzyszy ak- 
cyi dramatu w wielu ustępach, potęgując 
nastrój poetycki, jaki winien ogarnąć du­
szę widza, spoglądającego na bohaterstwo 
cierpienia infanta portugalskiego w nie­
woli maurytańskiej.

„Książę Niezłomny" nie po raz pierw­
szy wstępuje na scenę krakowską. Jak 
wykazuje dyr. Estreicher, o wystawienie 
tego dramatu pokusił się Koźmian w ro­
ku 1874, a więc trzydzieści dwa lat temu. 
Sztuka miała tylko dwa przedstawienia 
(17 i 20 października) i zeszła ze sce­
ny. Dekoracye i kostyumy były wów­
czas bardzo ubogie, publiczność w owej 
epoce panowania „mieszczańskiego" re­
pertuaru mało usposobiona do przyjęcia 
takiego poetyckiego utworu. Obsadę stano­
wili: Bolesław Ładnowski (Fernardo); Ła- 
duowska (Feniksana); Wardzyński (Mu­
lej); Szymański (król Tangeru), Hierowski 
(Tarudant); Podwyszyński (Don Juan) etc.; 
Zarą, jedną ze służebnic Feniksany, była — 
Paulina Wojnowska. Is.

O wystawionych we czwartek nowo­
ściach, interesującej psychologią figur stu­
denckich jednoaktówce Gorczyńskiego „In­
teligent- oraz o rzekomo realistycznej 
trzyaktowej sztuce pni Kallas „Nieweso­
łe życie*, odkładam sprawozdanie do na­
stępującego nru.

Szkoła tańców Z. GRUSZCZYRSIłlESO, Mów, Rajska 10

aresztows.no


ihalarz* (który aż z Krakowa się wyprowa­
dził) sądownie ukarana.

Tajemnicze listy.
Dochodzenia wykazały tylko, że w dzifń 

po zniknięciu nadeszła do matki dziewczynki 
kartka korespondencyjna, a w następnym 
dniu znowu list, w których jakaś obca ręka 
donosi imieniem dziewczynki, że „porwał ją 
jeden malarz, że ją maluje, daje jej dużo 
pieniędzy, chce z nią jechać do Rzymu" itd. 
Później ani jednej wiadomości, ani jednego 
śladu.

Na tropie.
Przed kilkunastu dniami aresztowała poli­

cya krakowska z powodu awantur pewnego 
mężczyznę, zdradzającego przytem anormalne 
seksualne popędy — i okazało się, źe pi 
emo jego, przypomina pismo na owym liście 
z przed 7 laty. Człowiek ten mieszkał w po­
bliżu mieszkania rodziny Bugajskich, a sze­
reg poszlak czyni go podejrzanym w spra­
wie zniknięcia Bugajskiej.

Sensacyjna ta sprawa jest przedmiotem 
usilnych badań ze strony policyi; o wyniku 
dochodzeń doniesiemy niezwłocznie.

------ O------
Repertuar teatru miejskiego.
Niedziela: „Książę Niezłomny", dram, w 9 

obrazach, przekład wierszem Juliusza Słowa­
ckiego.

Telegramy „Nowip".
Z JCrólestwa polskiego.

Prawybory w Warszawie
Warszawa. Przy prawyborach do Dumy 

zwyciężyła lista stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego. 60 wyborców należy do 
partyi narodowo-demokratycznej, a 20 do 
stronictwa żydowskiego.

Z caratu.
Zamach na Kasę.

______ Tyflis. Wczoraj splądrowano urząd skar- 
$HBowy w Duszet koło Tyflisu. Na 20 mi- 
‘^^■nut przed przybyciem zmiany warty woj- 

skowej, przyszło 6 ludzi w uniformach te 
go pułku i zluzowawszy straż, wtargnęło 

k do oddziału depozytowego, gdzie zabrali 
F 315 000 rubli i umknęli, zanim nadeszła 

prawdziwa warta.
Los Gapona

Paryż. Z Petersburga donoszą, że wia­
domości o zamordowaniu Gapona są bez­
podstawne. Faktem natomiast jest, że 
przebywa on w pewnym klasztorze na 
pokucie.

Pożyczka rosyjska.
Lwów. Subskrypeya na pożyczkę rosyj­

ską, rozpisana na wczoraj, dała we Lwo­
wie wynik nadspodziewany, gdyż subskry­
bowano we filii wiedeńskiego Zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu ze 
samego Lwowa około 4 miliony kor., we 
filii „Bank-Verein* we Lwowie i na pro­
wincyi około 3 milionów, razem więc we 
Lwowie 7 milionów kor.

Wiedeń. Pożyczka rosyjska we Wiedniu 
— jak słychać— została kilkakrotnie—10, 
czy nawet 15 krotnie — przesubskrybo- 
waną. W Czechach subskrybowano około 
70 mil. koron.

—o— 
W San Francisco.

San Francisco. Wskutek onegdajszego 
trzęsienia ziemi zawaliło się tylko kilka 
wadliwych kominów, przyczem zginęła 1 
kobieta w kuchni.

Komisya dla zaopatrzenia dotkniętych 
w żywność, otrzymuje tak wielkie iiości 
środków żywności, że zachodzi obawa, iż 
się popsują przed rozdaniem. Burmistrz

zarządził, aby członków t. zw. „Nadko- j Pos. Daszyński i 
mitetu chronnego" rozbrajano, gdzie się' wvdal<»nia nownoan nm 
ich spotka; w razie oporu mają być na-1 
tychmiast rozstrzelani.

Strejki we Francyi.
Valenciom;es. Z departamentu Nord do­

noszą, że strejkujący powoli powracają do I 
pracy. Piawie wszyscy robotnicy metalo­
wi powrócili do zajęć. Ale nietylko w ko­
palniach, strzeżonych przez wojsko, lecz 
także i w innych pracę znowu podjęto na 
większa skalę. Wzburzenie zmniejsza się, 
w okolicy zaczynają panować normalne 
stosunki. Aresztowania trwają dalej. Ubie­
głej nocy w szybie Nr III w Lievin areszto­
wano 17 górników. W departamencie Pas 
de Calais liczba strejkujących również się 
zmniejsza.

Paryż. Na wczorajszej Radzie gabineto­
wej minister sprawiedliwości zdał sprawę 
ze śledztwa sądowego z powodu niepoko­
jów w dep. Nord Następnie Rada gabi­
netowa zajmowała się zarządzeniami na 
dzień l maja i uchwaliła zakazać w tym 
dniu pochodów i zgromadzeń na publicz­
nych placach.
Gabinet francuski wobec rewolucyjnego 

strejku.
Paryż. Trzej kierownicy ogólnego związ­

ku robotniczego pojawili się u ministra 
Clemenceau, z zapytaniem, czy prawdą 
jest, że ze względu na oczekiwane demon* 
stracye w dn. 1 maja mają być przedsię 
wzięte aresztowania. Clemenceau odpowie­
dział: Do dzisiaj nie myślałem p areszto­
waniu panów, co będzie jutro nie mogę 
powiedzieć. — Co się tyczy 1 maja to 
zwracam uwagę, że panowie stoicie za ba 
rykadą, ja zaś przed nią. Wy dążycie do 
anarchii, moim obowiązkiem zaś jest za­
bezpieczenie porządku. Moją rolą jest więc 
przeszkodzić waszym usiłowaniom. — Nie­
chaj każdy zajmie stanowisko, jakie sobie 
obrał!

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu 
odczytano pismo sądu kraj, w Krakowie 
o wydanie posła Bojki z powodu skargi 
o obrazę czci.

Pos. Schoenerer i tow. zgłosili 
wniosek nagły, wzywający rząd, aby na­
tychmiast zawiadomił Izbę o wszelkich ro­
kowaniach z rządem węgierskim oraz 
przedstawił, jaką gwarancyę daje obecny 
rząd węgierski, że dotrzymaną będzie ugoda 
wprawdzie nie uchwalona przez parlament, 
ale faktycznie istniejąca. Nadto zgłesił 
Schoenerer wniosek nagły, wzywający rząd 
do cofnięcia przedłożenia o udziale Austryi 
w wydatkach wspólnych na r. 1906, a na­
tomiast przedłożył inną ustawę, któraby 
miała tak długo obowiązywać, jak prowi 
zoryum budżetowe.

Pos. Danielak, Rotter, Stwiert- 
nia, Petelenz i tow. zgłosili interpela- 
cyę w sprawie aresztowania notaryusza 
Obmińskiego przez starostę Jarosza w 
Nowym Sączu. Interpelanci domagają się 
śledztwa przeciw staroście i poczynienia 
zarządzeń celem zapobieżenia w przyszło­
ści podobnym wypadkom.

Pos. Daszyński i tow. wnieśli inter- 
pelacyę w sprawie śledztwa dyscyplinar­
nego zarządzonego przeciw pocztmistrzowi 
Alojzemu Witkowskiemu w Krakowie.

Pos. Daszyński, Olszewski i tow. 
wnieśli interpelacyę w sprawie gwałtu 
publicznego i nadużycia wład’.y ze strony 
starosty w Nowym Sączu Jarosza wobec 
notaryusza Obmińskiego.

*"* , '' . ’ ‘ i i sprawie

wydalenia pewnego emij .a z Galicyi.
Pos. Offner i tow. > trawie zakazu 

plakatowania ostrzeżenia p . iczności przed 
subskrypcyą na pożyczkę ’ yjską.

Bar. Gautsch od) riada.
Prez. min. Gautsch ^powiada na 

interpelacyę w sprawie węgierskiej. Mini­
ster oświadcza, że zamianowanie nowego 
rządu węgierskięgo jest sprar ą wewnętrz­
ną państwa węgierskiego, rzł.d austryacki 
na to żadnego wpływu mie'ć nie może. 
Jeżeli przez nowy rząd mają; być przy • 
wrócone konstytucyjne stosunki na Wę­
grzech, każdy konstytucyjny patryota po­
winien to przyjąć z radością. Rząd austry­
acki ma obowiązek starania sfię, aby nie 
nastąpiła żadna zmiana w przewidzianych 
ustawą urządzeniach wspólnych

Obawy pod tym względem 
sadnione. Rząd węgierski zg

nie są uza- 
adza się na 

zupełne wyłączenie sprawy języka w ko­
mendzie i służbie wspólnej arpiii i zobo­
wiązuje się, że traktaty handlowe, zawar­
te za gran cą zostaną przez Sejm zatwier­
dzone. Co do stosunku między oboma 
państwami, oba rządy zastrzegają sobie 
dla jego ostitecznego uregulowania wolne 
ręce, czyniąc warunek, że między obu 
państwami przyjdzie do skutku porozu­
mienie. Jeżeli tak się nie stahie, pozo­
stanie status quo, aż do upływu czasu 
trwania traktatów handlowych- Z tego 
wynika, że zajścia na Węgrzech nie wy­
wołały ani dla rządu austryackiego, ani 
dla parlamentu austryackiego sytuacyi 
przymusowej. Co do uregulowania stosun­
ków omawianych, minister powołuje się 
na swoje kilkakrotne oświadczenia, że rząd 
stoi na zasadach umowy, zawartej przez 
poprzednie rządy i dla ich przeprowadze­
nia nie może uczynić żadnego ustępstwa. 
Ale także w tym kierunku rząd liczy na 
poparcie Rady państwa i spodziewa się 
od niej poparcia. (Oklaski i różne okrzyki).

Wnioski nagłe
Następnie rozpoczęły się rozpruwy nad 

nagłymi wnioskami wszechniemców w 
sprawie zajść w sądzie w Ascb. Poseł 
Ja eg er uzasadnia nagłość wniosku swe­
go w sprawie żądania adwokata pos. Ba­
sy, aby pewną rozprawę w Asch prze­
prowadzono w języku czeskim. Wzywa on 
rząd, aby w Asch wogóle nie przeprowa­
dzano rozpraw w języku czeskim, gdyż 
miejscowość ta jest zamieszkaną wyłącznie 
przez Niemców i zajmuje zupełnie odrę­
bne stanowisko w Czechach, skutkiem 
czego rozporządzenia Stremayera nie mo­
gą być w Asch stosowane.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
Klein wywodzi, wśród przerywań ze 
strony Schoenerera i wszechniemców, że 
rząd stoi na zasadzie rozporządzeń języ­
kowych Stremayera i jest zdania, że sę­
dzia w Asch postąpił poprawnie.

Zabrał głos pos. Wacław Hruhy.
Po przemowach Hrubego Glotcknera, 

Baxy, Herolda, Saatza i Kinderm.-c.a od­
rzucono nagłość wniosku 80 głosami 
przeciw 77.

Pos. Stein uzasadnia wniosek wszech- 
niemców w sprawie stosunków na Wę­
grzech.

Skład fcptepianóio 

■W. BA.KABASZ 
Kraków, I. 39 I. p. Linia. A-B.

(Dom Wgo. Wł. Fischera).

w

poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty, zefiry 
laill kretony, perkale, satyny i t. p —Bluzki i halki gotowe — Firanki oraz

Kościuszką
w Krahewie. ulica Mf kelajaka 1-

, - bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—
• i Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny 

bardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła się odwrotnie 
I opłacone. ■ '=7^ Sklep w niedziele i święta zamknięty



____________________ MF Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

Drobne ogłoszenia ’ i

& Zimler
Poszukiwane-

Ślusarz
z podaniem warunków Kalety prze 
syłać do , Tkalni mechanicznej 
Krosno* w Krośnie. ' 427

kStao PolskiF^rSS! 
Bferty: J. K. Stradotft L 7, II. p. 
F_____________ 420

Kraków, JRijnek £. 8, 
Handel towarów dro­
biazgowych! Przybo­
rów do krawieczyzny

858

Praktykanta
farbiarskiego i chemicznego czy­
szczenia ubrań. Wiadomość w Ad­
ministracyi „N 
południe.

potrzebne do szycia, Ttynek linia 
A-B 1. 45, I. piętro; 415

polecają
Perkale, Chitony, 
Hatty szwajcarsie 

i czeskie z pierwszo­
rzędnych fabryk.

AT • "I • • aż będzie zapóźno, ale miejcie zawsze w domu pod
i V 1 ZA rt<ką Fellera wonnv fluid z esencyj roślinnych z marką
1.1 1 V VZJVl\Cll| vlv -Elsa-Fluld*. będący jedynym środkiem przeciw wie- 

» ' lu chorobom. Fellera fluid leczy szybko i skutecznie
podagrę i bóle reumatyczne, darcie kości, kłócia w boku, bóle rąk, nóg, głowy i zę­
bów, bóle stosa pacierzowego, rozdenerwowanie i bóle mięśni, zawianie, influenzę 
migrenę itd. Usuwa osłabienie, znużenie, zapalenia, astmę, bicie serca, febrę, kaszel, 
chrypkę, rozdrażnienie, bóle w karku, zaflegmienie, brak apetytu, mdłości itd. 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje 5 K. 24 małych albo 12 podwój­
nych flaszek 8 K 60 hal., 48 małych albo 24 podwójnych flaszek 16 K franko wy­
syła wytwórca: E. V. Feller, aptekarz w Słubice, Elsaplatz 126 (Kroacya). — 
Ostrzega się przed naśladownictwami. — Godne polecenia są również Fellera prze­
czyszczające pigułki rebarbarowe z marką „Elsa-PIgulkl*. — Można razem za­
mówić 6 pudełek za 4 Korony. Pigułki te są znakomitym środkiem na dolegliwo­
ści żołądka każdego rodzaju, zatkanie stolca itd. 414-10

Proszę żądać 
darmo i opłatnie

Do sprzedania.

„taeland“
(rower na dwói u*msko-męski 
lub męski do sprządania-----Obie
maszyny w znakomitym stanie. — 

Wiadomość u portyera Hotelu 
Centralnego, pl,. M lejki. 255

HftNHS KOHRAO
PIERWSZA FABRYKA ZEUA.1KÓW 
w BRUX. Nr. 1295 (Czechy) 

Pr wd«iwy niklowy zegarek anker rem. 
syst Roskopt patent, w ekóikuw. futerale 
wraz z łańcuszkiem zl. 2. Niklowy budzik 
zl. 1.46,8 ezt. zł. 4. Żadne ryzyko, Zmiana 
dozwolona lub pieniądze'! powrotem. 67

szwa

Sftr

Kamieniarski Zakład 
pod zarządem 211 

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w Kra rowie, 
poleca wielki wybór gotowych 
pomników, jak również i gro­
bowców, i tóre jak w miejscu, 

tak i na pr wincyi wykonuje.
-

Urządzenie
i stoły marmurowe; razem do sprze­
dania. Wiadomość w Administr 
„Nowin*. 269

Najlepsze higieniczne paryskie 

towary gumowe 
<lo celów sanitarny cli 

polecają 146

Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie.

KfllKPIK 8osPo4nio-S8ynkarski 
AUlloGllO do wydzierżawienia. 
Wiado.ośćw Adminstracyi „No 
win*. 886

Mieszka:-ia
do wynajęcia.

Pnkńl ł“dn * umeblowany
4 UI\UJ przy ulicy Czarnieckie­
go 1. 14 w P ... do wyna­
jęcie dla i*łs',per.tnej kobiety. 
Wiadomość 486

Sklep wraź z stancyą
i piwnicą, a w~‘------ *— '
lodownią, do wj’n 
woa. Róg ul. Pic 
Tomasza 1. 17. W

potrzeby z 
■ i.i od 1 czer- 
ifiskiej i św.

jść u stróża

zdo:
Pai
potrzeba di

Wiadomość: 
główny 15,

CH

en 
••wieczyzny. 
».ów, Rynek

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszyst­
kich miejscowości Północnej Ameryki

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach

Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz.
Żeglugi parowej w Tryeście 

„AUSTRD-AMERICANA!1
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które 
mocy rozporządzenia ministeryainego z 30 kwietnia 1904 
1. 21.903 upoważnione zostało do tworzenia ajencyj i za­

stępstw, ustanowiło
Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencyj.

k tatowy zeg»'e
kieszonkowy 

86godz.idącv

System Roskopf 
„Patent" wraz 
z pięknym 
łańcuszkiem ii. 195. trzy sztuki 5-50 
szaść sztuk zł. 1(1 ’

■w stte_____
Ignacy Cypres, Kraków, Floryaiiska 49.

Gmniki darmo 7

do nabycia

3-Cotel polski 
w J{rakwu Jlorgańska 4? 

(obok SJrawj Jlorgańskitj) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałem 

od 2 koron wyżej.

Kupuję 
beczki i narzędzie 

na wino 
stanie '/, i ’/» bkl. 

Oferty: W. Kolda, Kiitzendorf, 
V . . 412

Największy zakład pogrzebowy 

Jana WOLNEGO 

Główny skład i fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza I. 4 

(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. 
Filia ulica Kopernika I. 6.

Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 

krajów Europy. 
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.

Posiada wiasne KATAKOMBY, odstępuje miejsce 
pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki 
do tymczasowego przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym.
111111111111111 nim...........1111111 iTi

Ę
§

B u dzik z dzwonem wieżowym

najlepszej jakości, raz na 30 godzin na­
ciągany, z donośnym dzwonem, tama, 
okrągła, gładko politurowana, 39 ctm. 
średnicy, cyferblat ze szkłem, 3 pozł bron- 
zowe wagi, 8-letnu pisemna gwarancja, 

gar tylko Kor. 6 00! -W 
Niema ryzyka! — Dowolna wymiana lub 

zwrot pieniędzy.
-• y.-yłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytoś i przez pierwszą 

fabrykę zegarków 296
IIA.A5S KONRAD 

w Briix Nr. 510 (Czechy).
Bogato ilustr. polski cennik z 100 ryci­
nami na żądanie darmo i opłatnie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart 
okrętowych załatwiają w Jeneralnej Ajencyi Gold- 
lust i Ska w Krakowie ul. Lubicz 7, oraz w Bro­
dach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu 

i Szczakowej.
21

Tomasz Książczykiewicz
krawiec cywilny i wojskowy

Jfajwiększa krajowa firma

R. PAWŁOWSKI
dawniej J. IWANICKI H-

Kraków, Rynek Ł.

„ .,/TZT -nrzędnikawpafislffiiwych.^

Poleca swoje najnowszej kon- 
strukcyi, powszechnie za naj­
lepsze uznane maszyny do szy­
cia i haftu, które nadają się 
znakomicie tak do użytku do­
mowego, .jak i dla celów prze­
mysłowych. odznaczają się nie­
zwykłą trwałością. szyją prędko, 
lekko i cicho, haftują znakomi­
cie, są tańsze, aniżeli wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty

Bezpłatne kursa nauki haftów.

Obszerne cenniki wraz z liistoryą I I I 
maszyn do szycia darmo i opłatnie. | j |

w Krakowie
Wiślna 1. 3.

Chrześcijański Magazyn Mebli

SZCZEPANA ŁOJKA
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28

(obok Hotelu Pcllera)

posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t.jp.



Ń A MAJ......
KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

w Krakowie, św. Jana 6, (Hotel Saski), poleca
Gailjan Z. ks. — Miesąc Maryi („Na maj na zawsze1*, słowa ś. p. 

Kard. Dunajewskiego o tej wybornej książce) w płótno ang. 2 K 
w wyborowy szagryn miękki 4 K. Porto 50 ha).

Mostowska hr. — Czytania o Matce Boskiej, do czytania dzieciom 
od 8—12 lat. Cena 40 hal. Porto 10 hal.

Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi z pieśniami majowemi O. K. 
Antoniewicza T. J. Cena w oprawie I K 20 hal., porto 35 hal.

Potulicki A Ks. Dr. — Miesiąc Maryi. Cena 20 hal., porto 10 hal. 
i wiele innych czytane* na msj różnych autorów.

S Rl ijstoscwnlejsza i pora S
do taniego zakupna na lato, nia

Bierzmowanie i Zielone święta

Al

'Ln

Do AmeryRi | 
i Kanady ił 

S 
przewozi najszybciej na Rotterdam » 

słynna na cały świat te 

HOLM-am i

I
Wybór, jakość 

i taniość 
bez 

konkureneri!

jest właśnie teraz. — Na żądanie wysyłamy! wszędzie

wielką kollekeyę próbek

i1:

ua Zastępstwo na Galicyę

w8Lmie,ulicaŻókietóa69.

ostatnich nowości w materyach wełnianych n) 
i bluzki dla dain, prześlicznych, wzorzysty! 
zefirów, muślinów i kretonów, białych w< 
i do prania inateryj na sukienki n__ . 
iiionania, dalej materyj na ubrania męskie |etc.

łamy również |

nasze wspaniale illnstrowane źurrłale

zawierające najnowsze modele damskiej konfeacyi, toalet, 
bluzek, kapeluszy, parasolów, bielizny, ubrań męskich i dzie­

cinnych, firanek, dywanów i t. d. '
zupełnie bezpłatnie.

Grand Magasin „Au PrixFixe“ Wiedeń I., Srabeu, 1539
(Wchód: 1, Habsburgergasse 1).

HAMMER & SCHLE8INBER m Ul

i suknie 
.‘h batystów, 
(lnianych 
Jo bierz- 

Wysy-

429

Samo się przez się opłaca!

Hanns Konrad wBriix, nr. 456 (Czechy).
Bogato ilustr. polaki katalog z przeszło 1000 ryo. na żądanie darmo I opłatnle.

Rzędowo uprawniona

fabryka wód minerał. sztucznych i specy alnych leczniczych 
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej. Gieshii- 
blerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież
specyalnie lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żeiazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko.

Pierwszy Galicyjski

ZOOLOGICZNY ZAKŁAD „ORNIS"
Założony w Krakowie w roku 1897.,

Właściciel: A. MlISIOŁEK, dostawca dla c. k. urzędników państw. 
Sklep: Kraków, ulica Sławkowska L. 16, naprzeolw .Grand Hotelu*.

Własna hodowla zwierząt i rasowego ptactwa: Zwierzyniec,.Willa Wisła*, 
zwierząt w Parku Krakowskie od i-go kwietnia 
. T. Publiczności otwarte. '
ny zawodowy Zakład tego rodzaju w całym kraju 
hal. marki. — 20-to letnia [fachowość nabyta 

— Wielka ilość dobrowolnie nadeelanych 
ań — zawsze do przeglądnięcia.
1 o w 1 i różno rasowe psy. illłode bemhardy 
niki rosyjsk , charty, ratlerki. dogi.puife.psy 

». Z ptactwa: Czarne minorki, langfhany, kochin- 
putry, srebrne wyandoty, franc boudany, włoskie 
czerwone indyki .Mamut* z których kogut aż do 
panterki i t. d. — Białe łabędzie, para od 40 zlr. 
papugi od 2 do 50 złr. Kolib y o.I 1 zlr. 20 ct. - 

koty od 8 zlr. oswojone małpki od ho złr.
klatki, akwarya, żywność dla ptaków i ryb i t. d.

Sprzedaż żywej zwierzyny. JWWypycha tanio ptaki.i zwierzęta. W3

Bardzo uzdolnione w krawieczyżnie

PANNY
znajdą umieszczenie w magazynie

Henryka Schwarza
w Krakowie, Grodzka 1. 13.

419

i

SALON FRYZYERSKI dla PAN i PĄ IW
PIOTRA ŁABUŻKA

w Krakowie, ulica Szewska 1. 4. ?
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i w _ 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistyczny ch zakła I 

fryzyerskicb, utrzymuje na składzie wszelkie przybory tualeU j.
Wi&lki wybór grzebieni i szpilek lo włosów. — Perfumerya krajowa i za^raniczia.

Dom przesyłowy HANNS KONBA1) 
Bogato illustr. polskie cenniki z przeszło 1000 rycir

Dalekowidz. e«ny, pomysło­
wy wynalazek, dający s ę nosić w Zastawione 

brylanty, złoto, srebro i inne ko­
sztowności bez kjosztów wykupuję 
celem kupna poi najwyższych 

centach 318

M. Brener, jubiler 
Kraków, Szpitalna 9,1. p. 

I pierwszy fabryczny skład

AMSOŁBK
w najświeższych paryskich wzorach 
poleca po cenach bez konkurencyi 332 a

Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17.
Wydawca; Lucyna Szczepańska. Kedaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia J. Fischera w Krakowie, Grodzka 82.


